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Nr 194 (11445) wileński
W izyta K. Prunskiene w Czechosłowacji

WILNO, 14 września. D elega­
c ja  rządowa Republiki Litews­
kiej pod kierow nictw em  prem ie­
ra K azim iery Prunskiene spe­
cjalnym  rejsem  z  W ilna przyby­
ła  do C zechosłow acji. W  skła­
dzie d elegacji są  M inister Eko­
nom iki W ytas Nawickas, M ini­
s ter  Zasobów  M ateriałow ych  
Rom ualdas Kozyrowiczius i  zas­
tępca M inistra Przem ysłu Rai- 
mundas Barcewiczius.

PRAGA, -14 września. Premier 
Republiki Litewskiej Kazimiera 
Prunskiene przybyła dzisiaj z  
dw udniow ą w izytą do CSFR. % 

N a Lotnisku Praskim gości z 
Litwy pow itał M inister Ekonomi­
k i CSFR Vladimir Dlouhy, inne  
osob y oficjalne.

W  Czechosłow acji prem ier 
Republiki Litewskiej spotka się  
z  prezydentem  CSFR Vaclavem  
Havlem, będzie prowadziła roz­
m ow y z  przewodniczącym  rządu 
Czechosłow acji M arianem Czal- 
fą, przyw ódcam i rządu C zech i  

.S łow acji Piotrem  Pithartem  ~ i 
Yladim irem  M ecziarem.

Celem  w izy ty  w  CSFR jest 
om ów ien ie  zagadnień rozszerze­
nia kontaktów  gospodarczych  
Litwy i  Czechosłow acji, pozys­
kanie poparcia d la dążenia do  
zdobycia  n iezależności politycz­
nej i  ekonom icznej.

Spotkanie delegacji pod kie­
rownictwem  K. Prunskiene z  
przew odniczącym  rządu CSFR 

. M arianem Czalfą i  innym i czło­
nkam i rządu odbyło s ię  w  pała­
cu H rzan tuż obok Hradczan.

Kilkadziesiąt m inut przed tym  
spotkaniem  na Hradczanach pre­
zydent V acłav  H avel pożegnał 
prezydenta Francji F. Mitterran- 
da. Była to  uroczysta i  barwna 
cerem onia, którą obserw ow ało  
tysiące m ieszkańców  Pragi. Tak 
samo uroczyście w  pałacu rzą­
dow ym  pow itano prem iera Re­
publiki Litewskiej i  członków  
kierowanej przez n ią delega­
cji. R ozm ow y w  sprawie w spół­
pracy gospodarczej i  handlowej 
m iędzy Litwą i  CSFR trwały  
praw ie półtorej godziny.

Przyw ódcy rządów złożyli oś­
wiadczenie d la  prasy. K. Prun­
skiene i M  Czalfa w yrazili za­
dow olenie z  rozmów. ■

N adto K. Prunskiene podkreś­
liła, że  om ów ione zosta ły  możli­
w ości w spółpracy w  konkret-, 
nych dziedzinach ekonom iki i 
kultury. W spółpraca ta  m ogła­
b y  s ię  rozpocząć ju ż w krótce i 
rozszerzać na . różnych szczeb­
lach —  federalnym, osobno re­
publik Czeskiej lub Słowackiej, 
a  szczególnie m iędzy jedno­
stkam i gospodarczym i.

W yjaśniliśm y, pow iedziała K. 
Prunskiene, nasze poglądy na sy ­
tuację polityczną, przede w szy- 

, stkim  w  tym  sensie, o  ile  to  do-" 
tyczy  stosunków  Republiki Li­
tew skiej z ZSRR, innymi- repub­
likam i radzieckimi. B yła również 
m ow a o  naszym  przygotowaniu i 
do rozm ów z  ZSRR, Federacją  
Rosyjską.

M . Czalfa podkreślił, ż e  pro­
blem y ekonom iczne Litwy, jak  
też  Czech i  Słow acji są  mniej 
w ięcej podobne, a w ięc  w spół­
praca przy ich rozwiązaniu jest  
możliwa i  naw et konieczna. 
W skazał on, że  m ożna byłoby  
to  uczynić przede w szystkim  w

Niespokojne obrady 
Wileńskiej Rady Miejskiej

W e czwartek deputowani w  
dalszym  ciągu om awiali k w estię  
organizacji w ydziałów  zarządu  
m iejskiego. D yskusja rozpoczęła  
się  od w ystąpienia mera W . Ber- 
natonisa.

—  .Uważam, że  jedną z  zasad­
n iczych zalet proponowanej stru­
k tury w ydziałów , ich  funkcji —  
pow iedział —  je s t pom oc peten­
tow i, który  przyszedł ze  skargą 
lub-inną sprawą.

N iem niej dalej zamiast konty­
nuow ania dyskusji, rozpoczął się  
spór o  prawom ocności pow zię­
ty c h  w  przededniu uchwał. Cho­
dzi o  tó, ż e  Rada N ajw yższa  re­
publiki 19 lipca przyjęła  u s ta ję  
o  zm ianach artykułu 6 U staw y  
Republiki Litewskiej o  podsta­
w ach samorządu terenow ego. 
Zm ieniły s ię  w ięc  przepisy do­
tyczące tego , przy jakiej liczbie  

* -deputowanych, - którzy głosow ali, 
uznać uchw ałę za przyjętą. I 
jak  s ię  okazało, w ie lu  deputowa- 

. nych dow iedziało s ię  o  tej no- 
- woścL dopiero w ę  czwartek. Za- ■ 
r- rzucano przewodniczącem u Ra- 
. d y  A . . Grumadasowi um yślne za­

tajenie inform acji oknow ej usta­
w ie. N am iętności rozpaliły s ię  do

tego  stopnia, ż e  m usiano zapro­
sić  dośw iadczonego prawnika A . 
Aniczasa, który dwukrotnie w y ­
jaśniał deputowanym  treść Tmian.

W reszcie po półtoragodzinnym  
sporze zgodzono się, aby pozo­
staw ić w  m ocy pow zięte w  prze­
dedniu uchwały. Dopiero potem  
deputowani przystąpili do rozpa­
trywania porządku dziennego.

Proponowano strukturę zarzą­
dzania w  zasadzie- zaaprobować, 

~co prawda, zakresy funkcji nie­
których w ydziałów  zostaną jesz­
cze raz przeanalizowane w  kom i­
sjach i  grupach deputowanych.

Deputowani odrzucili propono­
w any jako okres przejściow y po­
dział m iasta na 6 w ielk ich  stref 
(o których ju ż informowaliśmy  
Czytelników), . uznali zaś za po­
trzebne utworzenie od razu 20 
ukształtowanych historycznie ok-, 
ręgów.

Postanowiono również, że  mer 
miasta będzie miał 4  zastępców  
i  sekretarza zarządu; Personalia 
ich zostaną om ów ione w  przysz­
łą ' środę; gdy będzie kontynuo­
w ana sesja.

Modest SZEJNBERG

N A  ZDJĘCIU: Kazimiera Prunskiene i Marian Czalfa.
F o t  ELTA

radioelektronice, produkcji1 ma­
szyn, rolnictwie.

W ieczorem  naszą delegację  
czekało  sp otk an ie-z  przewodni­
czącym  rządu Republiki Czeskiej 
P. PRhartem.

Późnym w ieczorem  przewi­

dziane jest spotkanie z  prezy­
dentem  kraju V aclavem  Hay- 
lem . Ż okazji w izy ty  K. Prun­
skiene na jej cześć . V . H avel i 
M  Czalfa w ydali kolację.' 15 
w rześnia delegacja odlatuje do  
Bratysławy.

S p r z ę t  z  J a p ó n i i
Ostatnio Fabryka Konfekcyjna  

„Spalis" w. K ow nie uzyskała nó-' 
w e  urządzenia. Są on e  w ydaj­
n iejsze. Sprzęt ten  zakupiony w  
Japonii i  japońscy też  specjaliś­
ci z  firm y „Dżuki" zmontowali

go.
O becnie w ygląd  i  jakość szy­

tych tu m ęskich i  chłopięcych  
kurtek, wdzianek znacznie się  
poprawiły.

Z. GAIGALAS

P rz y g o to w a n ia  
do ro zm ó w

14 września odbyło się posie­
dzenie ekspertów w  dziedzinie 
łączności, transportu i  energetyki 
w  sprawie przygotowań do roz­
m ów ze Związkiem Radzieckim. 
Rozpatrzone zostały projekty 
umów międzypaństwowych i wa­
rianty umów między odpowiedni­
m i ministerstwami Republiki Li­
tewskiej i Związku Radzieckiego. 
Przygotowano podstawy ekono­
m iczno-techniczne tych umów. 
Omówiono dalsze kierunki współ­
pracy z  republikami Łotewską i 
Estońską w  ustaleniu wspólnej 
platformy rozmów.

(ELTA)

Wielbiciele 
Thomasa Manna 

w Nidzie
W  jesiennej • N idzie po raz 

czwarty zgromadzili s ię  w ielbicie­
le  twórczości klasyka literatury 
niemieckiej Thomasa Manna. Li­
teraturoznawcy, filozofowie, hi­
storycy analizowali twórczość p i­
sarza na przełomie epoki po­
szukiwań kulturalnych, jego  
więzi z  Litwą. .

W  toku dwudniowego semina­
rium w ygłoszono odczyty o  
rozwoju tem atyki • w  * utwo­
rach T. Manna, historyczność w  
literaturze, intelekt w  polityce, 
w ięzi m iędzynarodowe i  roz­
w ój gatunków literackich, prze­
analizowano w pływ  filozofii na  
twórczość T. Manna, przypom­
niano jeg o  tłum aczy i propaga­
torów na Litwie.

C złonkowie litew skiego sto­
w arzyszenia Thomasa Manna, 
członkowie zarządu miasta Nc- 
ringi - dyskutowali, jak  zrekon­
struować dom-muzeum T. Man­
na. W  DK w  Nidzie czynna jest 
wystawa fotografii ' o  pierw­
szym  lecie  twórczym spędzonym  
przez pisarza na Mierzei Kuroń- 
skiej przed 60 laty.

W  seminarium w ziął udział za­
stępca premiera republiki Romu­
aldas Ozolas.

(ELTA)

Do kogo będzie należała Wileńszczyzna?
W  rejon ie solecznickim  14 

w rześnia bawił członek Biura 
Politycznego KC KPZR, sekretarz 
KC KPZR O leg  Szenin i członek  
Biura Politycznego) KĆ‘ KPZR, 
pierw szy sekretarz KPL (KPZR) 
M ykolas Burokewiczius. Odwie­

dzili o n i  kołchozy „Jasziunal", 
|  im. Kirowa, ciekaw iły ich nastro­

j e  pracowników, odpowiedzieli 
na pytania. W  toku zebrania ak­
tyw u partyjnego rejonu gość z  
Moskwy--O. Szenin i  M. Buroke­

wiczius w  sw ych wypowiedziach  
podkreślili, że „mieszkańcy naro­
dowości polskiej mają prawo do  
stworzenia polskiej jednostki na­
rodowościowo - terytorialnej w  
składzie ZSRR".

(ELTA)

I z n o w u  h a s ło  „Precz...**?
Członkowie ' Jaunoji Lietuwa 

(Młoda Litwa), którzy Zorganizo­
w ali pikietę przed M inisterstwem  
Kultury 1 O św iaty, zażądali na­
dania w  szkołach językow i ro­
syjskiem u statusu języka obce­
go ,' usunięcia g o  z  wykazu  
przedmiotów obowiązkowych. W  
tej sprawie m ówi dyrektorka De­
partamentu Szkół W aida Pau- 
lauskalte.
g  .— “ Jeże li w  koncepcji naszej 
szkoły narodowej jedną z  pod­
stawowych w ytycznych jest 
wychow anie człowieka , przez kul­
tu rę , czy  można b ez zastrzeżeń 
w ykreślić jedną z  części składo­
w ych  kultury światowej — kul­
turę rosyjską? Absolutyzacja pa­
triotycznej idei narodowej pro­
wadzi do takiegoż totalitaryzmu, 
jaki ju ż przeżyliśmy. Spójrzmy 
przez pryzmat kultury na nau­
czanie języka i literatury rosyj­
skiej, oceńmy, ile  kultury litew ­
skiej jest w  kontekście świato­
wym . D laczego studiując pro-

f  f 1
gramy . innych - krajów znajdu­
jem y tam w ielkich pisarzy ro­
syjskich? Rozumiemy, że  w  
przyszłości język  rosyjski, nie­
w ątpliw ie, będzie m iał status ję­
zyka obcego. Jest -kwestią dy­
skusji, czy - będzie to  sprawa 
wyboru, czy wejdzie do planów  

- nauczania. A le  bardzo, wątpię, 
czy  trzeba to czynić dzisiaj, czy-, 
nić woluntarystycznle.

Należałoby ’ pfcflywróęić obiek­
tyw ne prawa i'z a sa d y  t analizy 
naukom humanistycznym. Jest 
to związane z  literaturą litewską  
i rosyjską, z  nauczaniem języ­
ków obcych. Trzeba się "wyzwo­
lić z  naszej głuchoty społecznej. 
Jakiego poziomu kultury huma­
nitarnej możemy się  -spodziewać 

.od  m łodego człowieka w  przy­
szłości, jeżeli tak kategorycznie ' 
odrzucimy język rosyjski i  lite­
raturę? M usim y szukać równo­
wagi m iędzy emocjami i  logiką.

Stałe akcentowanie . pojęcia

kultury, narodowej przypomina 
mi cytat z  artykułu Juozasa  
Waiżgantasa w  czasopiśmie 
„jjaujoji Romuwa", że  naród nie  
będzie miał drogi w  świat, jeśli 
będzie słuchać tylko dzwonów  
swojej parafii. Integracja przed­
miotów nauczania,- w ięzi między 
przedmiotami . stwarzają wspólną 
atmosferę kulturalną w  szkole, 
wreszcie ■ rozwijają tolerancję 
w obec innych kultur. W  tym 
celu przede wszystkim trzeba je ,  
poznać.

Reformując szkołę, powinniś­
m y dobrze przemyśleć każdy 
krok, abyśmy znowu nie popeł­
n ili błędów, abyśmy znowu nie 
powtórzyli tragedii kultury ro­
syjskiej, gdy głoszono ,,Precz z- 
Puszkinem, Lermontowem z  ok­
rętu rewolucji*1.! Nasuwa się p y ­
tanie, czy my, • Litwini, - dzisiaj 
nie kroczymy tą drogą?

Rita GRUMADAITE, 
kor. ELTA



Nasze w yw iady

Stowarzyszenie 
contra ministerstwa?

Dziś swą pracę rozpoczyna D Zjazd Stowarzyszenia Przemy­
słowców Litwy. W przededniu poprosiliśmy o wywiad pełniące­
go obowiązki prezydenta Stowarzyszenia, dyrektora zjednoczenia 
„Neringa" Alglmantasa MATULEWICZlUSA.

KOR. Od zjazdu założycielskie­
go minęło półtora roku. Jakie 
przyczyny wywołały potrzebę 

iowego forum. Czyżby
Jul :

f poprzednio program?
A. M. Program naszej działal­

ności nie został wyczerpany, po­
zostaje aktualny nadal. W  za­
sadzie do rozpatrzenia na zjeż- 
dzie mamy dwie kwestie: organi­
zacyjną i taktykę dalszej swej 
pracy w okresie reformy gospo­
darczej. W  toku przygotowania 
zjazdu odbyły się narady w 
naszych regionalnych struktu­
ra c h — Kownie, Wilnie, Kłajpe­
dzie i in. Postanowiono tam 
zmienić strukturę naszego Sto-

cnej pracy w celu umożliwienia 
udzielania pomocy przedsię­
biorstwom przemysłowym; tran­
sportowym, budowlanym, usłu­
gowym w nawiązaniu bezpośre­
dnich kontaktów z partnerami 
upewniliśmy się, iż racjonalniej 
jest stworzyć wewnątrz Stowa­
rzyszenia nie organizacje regio­
nalne, a związki według rodza­
ju produkcji. Np. związek produ­
centów papieru, związek budow­
lany, związek transportowców 
itp. Sądzimy, że działając w ra­
mach Stowarzyszenia takie 
związki przedsiębiorstw rozrzu­
conych po całej Litwie będą mo­
gły skuteczniej walczyć z biuro­
kracją, dyktatem nowo utworzo- - 
nych ministerstw, powoływanych 
do życia kolejnych departa- •

I mentów.
Słowem, chcecie stwo- 
Uternatywę rządowym 

strukturom}
A. M. Nasze Stowarzyszenie 

powstało jako organizacja społe­
czna i taką pozostanie. Je j dzia­
łalności przyświeca główna za­
sada: dążenie do niepodległej, 
demokratycznej Litwy z -wolnym 
rynkiem. Tymczasem władze 
republiki pragną byśmy stali się -  
dodatkiem do struktur państwo­
wych i bezapelacyjnie aprobo­
wali każdy krok rządu. Tak nie 
może byćl - 

Wbrew naszym. postulatom 
powołano do żyda. szereg mini­
sterstw i departamentów ds. go- 1 
spodarczych, które jak i ich po­
przednicy, wprowadzają dro­
biazgową kuratelę działalności 
przedsiębiorstw * przemysłowych, ' 
budowlanych i innych, starają 
ograniczyć prawa producen­
tów, ich samodzielność po­
przez wydawane wszelkie 
przepisy. Motywuje się to tym, 
iż właśnie ministerstwa i de­
partamenty są rzecznikami in­
teresów przedsiębiorstw. Tym­
czasem w nich pracują najczęś­
ciej ludzie, którzy w swej prak­
tyce nigdy nie mieli styczności 
z  samą produkcją, częstokroć na 

. oczy nie widzieli obrabiarki...
KOR. Ale, Jak ml wiadomo, 

powołani ministrowie — to w za­
sadzie byli członkowie zarządu 
Stowarzyszenia, ba, nawet pre­
zydent R, Jaslnawlczlus — zo­
stał ministrem przemysłu Litwy...

A. M. Zgoda, to nam pochle­
bia, jednak oficjalne stanowisko 
zmienia mentalność człowieka, 
po wywindowaniu sądzi on, 14 
jest wyższy o szczebel od in­
nych i t e  jego decyzje są naj­
bardziej racjonalne...

Oto wystosowaliśmy protest 
rządowi republiki wobec decyzji 
Ministerstwa Zasobów Materia­
łowych o trybie realizacji wyro­
bów przemysłu Litwy. O co nom 
chodzi? Chodzi o to. Iż minister­
stwo to zamierza w 100 proc. 
na zasadach przymusu „skupy­
wać" produkcję wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych 
republiki 1 następnie zbywać 
według swego widzimisię po­
przez fundusze, przydziały. Dla 
producenta. zostanie tylko ta 
część wyrobów, która nie będzie 
realizowana.

przedsiębiorstw, wolnym rynku,I 
zainteresowaniu załóg rozsze­
rzaniem wymiany barterowej? 
Jest to oficjalny powrót do i 

 Ikazowo-blurokratycznego syste­
mu zarządzania. Po prostu mini-a 
sterstwo, którego tylko aparat 
liczy prawie 700 osób, stal ' 
ugruntować swe pozycje, stwo­
rzyć pozory swej racji bytu. i |

KOR. Jednak podejmowane 
przez parlament 1 rząd ustawy 
chyba reglamentują stosunki 
przedsiębiorstw 1 ministerstw, 
określają każdego prawa 1 obo­
wiązki?

A. M. Moim zdaniem, aa1_____
żącym etapie nie są potrzebne | 
żadne ustawy dotyczące pracy 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
jak również ministerstwa. Po­
trzebne jest ministerstwo han- 
dlu i ze zrozumiałych względów 
— energetyki. W  dobie, kiedy 
nagminnie się rozwodzi o  a 
dzielności gospodarczej, wolnym 
rynku, istniejące kierownictwo 
zjednoczeń produkcyjnych, posz­
czególnych zakładów potrafi do­
skonale pokierować swą pro­
dukcją. Przykładem może być 
praca w okresie blokady: bez 
zaopatrzenia w paliwo, surowce 
prawie nie zmniejszono zakresu 
produkcji a i bezrobotnych nie 
było już tak wielu. Dlaczego? 
Bo nie działały żadne ustawy i 
ograniczenia; każdy wychodził z  
sytuacji na własny rękę. A do 
walki z nadużyciami istnieje ko­
deks kamy.

Co Innego — kompleksowa re­
forma gospodarcza. W  tej pła­
szczyźnie tracimy czas. Już 
przeszło rok jak  zaczęto ją 
przygotowywać, a  zrodziły się 
dotychczas zaledwie je j „zary­
sy". Słowem, praktycznie zmar­
nowaliśmy rok. A  życie idzie 
naprzód. Wyprzedza nas w przy­
gotowaniu reformy Rosyjska 
Federacja. My zaś przymierzamy 
się do modelu chińskiej, japoń­
skiej™ Nie bierzemy pbd uwa­
gę własnych; warunków, włas­
nych możliwości.

Dlaczego. tak jest — zrozumia­
łe: trudno kilka teoretykom eko­
nomistom ułożyć tory, po któ­
rych potoczy się cała gospodar­
ka Litwy, gospodarka zintegro­
wana tysiącami nici z gospodar-1 
ką naszych sąsiadów.

Stąd również powszechna bo-1 
jaźń przed /Wolnym rynkiem, 
wyolbrzymianie ewentualności 
bezrobocia. OwsZem, nie uniknie-1 
my tego. Ale kto obliczy, jak  I 
duże ono będzie? Osobiście nie 
widzę nic złego w  tym, jeżeli 
na przykład z odlewni, czy bu­
dów- odejdą kobiety. Naszym 
zdaniem, w przyszłości mężczy­
zna powinien zarabiać tyle, by 
wystarczyło na utrzymanie całej 
rodziny i kobiety nie miałyby 
potrzeby podejmować pracy ze 
względów ekonomicznych, tym 
bardziej ciężkiej pracy fizycz­
nej.

KOR. A co sądzicie o  prywa­
tyzacji, wszak w niedalekiej 
przyszłości. Jak nam się obie­
cuje, zostaniemy wszyscy właś­
cicielami?

A. M;, W  zespołową własność 
środków . produkcji nie wierzę
— powinien być jeden gospo­
darz na nie — czy to  państwo, 
czy osoba prawna, czy prywatna. 
Co innego spółki akcyjne, ale 1 
w  danym przypadku akcjona­
riusze łeż nie są właścicielami 
fabryki, czy przedsiębiorstwa. 
Zaangażowany do- produkcji jest 
kapitał, za który akcjonariusz
— osoba prywatna czy zespół — 
otrzymuje odsetki. Tą forma lo­
katy pieniędzy ma perspekty­
wy.

KOR. Kierowane przez Pana 
zjednoczenie te t przekształci się 
w spółkę akcyjną?

A. M. W  jak najbliższym cza-

Siary mur dzieli ten teren na dwie części. Po jednej stronie— 
hałaśliwy, zawsze pełen turystów plac Ratuszowy z rozlokowa­
nymi dookoła kawiarenkami, restauracjami, sklepikami. Po dru­
giej: nadzwyczaj ciche urokliwe podwórko z czyściutko utrzy­
manymi zabudowaniami — to teren Kowieńskiego Seminarium 
Duchownego: Zdawałoby się, że codzienny gwar miasta załamu­
je się właśnie na tym murze, albowiem po drogiej Jego stronie 
zupełnie Inny świat — świat ciszy, zadumy, czas od czasu prze­
rywany dzwonkiem, iW tym roku zadźwięczał on po raz pierwszy 
później n lł zwykle — to znaczy nie 1 września, a dopiero przed 
paru dniami. Dlaczego — z tym 1 Innymi pytaniami zwracamy 
się do rektora seminarium SIgiłasa TAMKEWICZIUSA.

— Bieżący rok akademicki 
jest dla nas nietypowy z  tej ra­
cji, gdyż mamy rekordową licz­
bę słuchaczy pierwszego roku 
— kleryków, bo 68 osób. Pamię­
tam, gdy sam tu wstępowałem, 
a było to w 1955 r., w  całym se­
minarium było tylko 75 klery­
ków, Tegoroczna 'liczba deszy, 
lale ona też spowodowała, te  za- 
j ciągnęliśmy inaugurację nowego 
roku akademickiego. Przyczyna 
I tego jest .bardzo prozaiczna. Nie 
[zdążyliśmy odremontować burs, 
po prostu klerycy nie mają 
gdzie mieszkać.

Wiemy o tej ciasnocie, przed 
rokiem zwiedzaliśmy te włości.

Mamy Już pozytywne zmia­
ny. Zwrócono dla nas dawny 

[gmach, gdzie przez wszystkie lata 
powojenne mieścił się komlsa- 
■ ■  wojskowy. Właśnie tu, na 
| drugim piętrze rozlokują się
bursy, biblioteka. W  przyszłości 
odnowimy pierwsze piętro.

|.— Nadal sami? Mimo zmian? 
Przecie seminarium dotąd nie 
korzystało z żadnych funduszy 
państwowych, a otrzymywało się 
wyłącznie z datków wiernych 1 
podlegało bezpośrednio Waty­
kanowi.

Słusznie. Tak było przez 
wszystkie powojenne lata. Pra­
wda, w tym roku państwo przy­
dzieliło nam trochę grosza na 
remont Tego za mało, ale zaw­
sze Jest już od czegoś zacząć,

> i liczą się dobre ćhęęL 
 I— Cieszy oddanie dla prawo­
witych właścicieli dawnych po­
mieszczeń — gmachu, gdzie był 
komisariat wojskowy. Prawdo­
podobnie realne jest odzyskanie 
dawnego pałacu Arcybiskupów. 
Oddano też kościół Jezuicki. Ten 
ostatni obiekt będzie zapewne 
łamigłówką, albowiem tu Mą 
mieści Szkoła Im. A. Mlckiewl- 

:az z muzeum. Jaki będzie 
los tej placówki!
■ — Dziś nie chcę się wypowia­
dać kategorycznie i  konkretnie

co do planów, albowiem to Je­
szcze czas przyszły. Chcielibyś­
my odrodzić dawne glmnaojum 
jezuickie, ale na pewno nie mu­
si na tym ucierpieć pamięć o 
Wieszczu.
.. — Nowy rok akademicki Jest 
nowy nie tylko dla kleryków, 
którzy po raz pierwszy przestą­
pili progi uczelni, ale te t dla 
księdza Jako rektora.

— Tak. Obowiązki te przeją-

— Tak. Księży brakuje., w  
160 parafiach w ogóle Ich nie 
ma. A Ile parafii księża łączą 
tzn. pracują Bidwóch-trzech na­
raz. Ale sytuacji tak od razu 
nie poprawimy. W  tym roku se­
minarium ukończy 26 księży. W  
następnym 30. Dopiero za 5 
lat sytuacja nieco się zmieni. Co 
bynajmniej nie oznacza, że 
wszyscy tegoroczni klerycy doj­
dą szczęśliwie do końca. Jedni 
sami zrezygnują, drugich zawie­
dzie zdrowie, a  trzecich może 
trzeba będzie skreślić z  listy. 
Takie życie, jak w  każdej zre­
sztą uczelni. U ., nas chyba je­
szcze trudniej, bo nie każdy na 
pewno może być duszpasterzem.

Co się tyczy szlcóL Mamy 
kura katechizmu, podczas które­
go klerycy zapoznają się z  pe­
dagogiką (dotychczas wiedza z 
tej dziedziny nie byUi dogłębna).
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składałem po litewsku. 
Natomiast pisemny -S  wypraco­
wanie w języku polskim. Te­
mat? „Dziesięć Bożych Przyka­
zań w żydu katolików". Jak  po­
szło? Fakt, że tu  jestem, mówi, 
że bobrze.

Mirosław GRABOWSKI: Po- 
dobnie, jak kleryk Tadeusz 
słabo znałem Język litewski, gdy 
przed trzema laty wstępowałem 
do seminarium. Mieliśmy słabe 
jego nauczanie w szkole. W  do­
mu zawsze mówiliśmy po 
ppisku. Dlatego też pisałem wy­
pracowanie w swoim języku. 
Nikt tego nie kwestionował

łenr w ostatnich dniach sierpnia 
od jego ekscelencji biskupa 
Wladasa Michelewicziuśa, który 
jest pomocnikiem kardynała 
Włncentasa Siadkewicziusa 1 ma 
ogrom zajęć. Cała nasza władza 
jest nowa: nowy prefekt ksiądz 
Alfonsas Bulota, nowy ojciec 
duchowny — ksiądz Eugenijus 
Bartulis. Mamy też wykładowcę 
z Rzymu — : doktora filozofii 
Wytautasa Kazlauskasa.

— Nowi Indzie, odnowione 
pomieszczenia. Czy będą nowe 
dyscypliny naukowe?

— Wprowadzamy nauczanie 
socjologii kościelne], która była 
przed wojną i  jest w  każdym 
seminarium dcAąd. Będzie ją 
właśnie prowadził W. Kazlaus- 
kas To jedyna nowa dyscypli-

— W  roku ubiegłym klerycy 
mieli lekcje rellgll w szkołach 
kowieńskich. Czy będzie to na­
dal praktykowane? Jak  semi­
nariom planuje dopomóc szko­
łom, bowiem sytuacja z  lekcja­
mi rellgll nie jest najlepsza. — 
z tej najprostszej przyczyny, i i  
nie ma kto Je przeprowadzać. 
Brakuje księży.

psychologią. I mogą pracować 
z uczniami klas starszych. Op­
rócz tego „Caritas" w tym roku 
przygotował nauczycieli reUgii 
dla klas młodszych. A  więc w 
Kownie sytuacja wygląda nie 
najgorzej.
^  Otwarcie Seminarium Du­
chownego w Telszlal — to og­
romna pomoc, czyli że odtąd 
liczba nowo wyświęconych księ­
ży będzie większa.

— Oczywiście. Z  tym, te  se­
minarium w Telszlal kształci 
księży tylko dla swego biskupst­
wa. Natomiast nasi wychowan­
kowie pracują w  całej republl-

— I  poza nią? Albowiem księ­
ży, którzy ukończyli seminarium 
w Kownie można spotkać na 
Białorusi, Ukrainie.

— W  zasadzie kształcimy 
księży tylko dla potrzeb repub­
liki. Seminarium w  Rydze rr* 
dla całego kraju. Ale, oczywiś­
cie, to  nie oznacza, iż nasi wy­
chowankowie pracują tylko w 
parafiach na Litwie. Są na Bia­
łorusi, Ukrainie, nawet Nowosy­
birsku, Azji Środkowej. Otwar­
cie- w  tym roku seminarium w
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Najważniejsze to wiedza I umi­
łowanie swego przyszłego, zawo­
du. Nie byłem nigdy wyoboowa- 
ny  -wśród kleryków-Litwinów. 
Zawsze mi pomagali, dodawali 
otuchy, poprawiali. Dużo pomo­
gło czytanie książek w języku 
litewskim. Dziś język ten znam. 
A  w ogóle to  tak się złożyło, że 
mol rodzice mają w dowodach 
narodowość białoruską, • chociaż 
dziadkowie byli Polakami. Mie­
szkali kiedyś na tych terenach. 
Automatycznie więc zapisano 
Białorusini. Szkołę zakończyłem 
w języku rosyjskim.

. ; — Podczas poprzedniej wizy­
ty  w seminarium zdziwiło mnie, 
te  w  programie nrzelnl wśród 
Języków nie ma polskiego, a 
przed eż wszyscy księża pracu­
jący w  parafiach na Wileńsz­
czyźnie znają ten Język. Pozna­
ją  go samodzielnie. Za dodatko­
wą opłatą. Rektorze, może są Ja­
kieś zmiany w tym kierunku?

— Nie. Gdyż, jak słusznie za­
znaczyliście, dotyczy to  księży 
pracujących w parafiach na Wi­
leńszczyźnie. Gdyby zaistniała 
potrzeba zorganizowania zajęć 
fakultatywnych rźr, na pewno

byśmy to ' uwzględnili. Ale po-1 
Winno to wyjść od samych słu­
chaczy. A ci mają I tak program 
bardzo napięty. W  roku ubieg­
łym Wprowadziliśmy jeszcze o- 
bo wiązkowe nauczanie języków 
obcych: angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, bowiem w 

i tych językach mogą być później 
bronione prace naukowe.

— Interesują nas kontakty z 
Polską.

— Tradycji stałej współpracy 
nie mamy, chociaż goście z 
Polski bawią u nas często. Dla 
nas taka współpraca byłaby ko­
rzystna, gdyż byliśmy dotąd w 
większe] izolacji niż seminaria 
w Polsce. Oni mają bogatszy do­
robek. Moglibyśmy wiele się 
nauczyć. W  tym roku zwiedzi­
łem polskie seminarium, co pra­
wda, w Detroit
- — Może kilka słów o sobie.

Jak nadmieniłem, sam u- 
kończyłem to seminarium. Póź­
niej pracowałem w wielu para­
fiach na Litwie. W  roku 1963 
zostałem _ aresztowany pod za­
rzutem prowadzenia tzw. anty­
radzieckiej agitacji i propagan­
dy. W yrok brzmiał: 10 lat zes­
łania. Czasy slęi zmieniły. W  ro­
ku 1968 powróciłem. Ten pię­
cioletni ,:,uniwersytet" — to na­
prawdę wielka szkoła żyda od 
tej drugiej strony. Miałem czas 
do zastanowienia się nad wielo­
ma kwestiami. Co robiłem? Py­
tajcie raczej czego nie robiłem
— byłem stróżem, praczką, ła­
dowaczem, spawaczem. Słowem, 
mam dużo świeckich zawodów. 
W  wolnym czasie opanowałem 
język polski. Dopomogła mi w 
tym Wasza gazeta, czyli ówcze­
sny „Czerwony Sztandar*'. Nie 
byłem, co prawda, zachwycony 

-jego treścią, ale język pozna-

...Nlełatwe są początki, a w 
seminarium, gdzie obowiązuje 
dyscyplina prawie wojskowa, 
szczególnie. W  ciągu pięciu lat 
studiów 1 jednocześnie mieszka­
jąc w bursie kleryk powinien 
przygotować się do posłannict­
wa Chrystusowego. Przygoto­
wać się, albowiem w swej pra- 

, cy. będzie musiał zawsze znajdo? 
wać drogę do duszy każdego 
człowieka.

TELEFONICZNIE

Pierwsza
m s z a

Kijowie zostanie zwróci .  —
wiernych jeden i  zamkniętych 
przed laty kościołów.

O szczegóły poprosiliśmy ANA­
TOLA ROMEYKE, PREZESA KI­
JOWSKIEGO IM. A. MICKIEWICZA 
ODDZIAŁU POLSKIEGO STOWA­
RZYSZENIA KULTURALNO-OŚ­
WIATOWEGO NA UKRAINIE. Oto 

powiedział nam wczoraj w 
mowie telefonicznej:'

 .JH N P modłów  —
pllcf na skraju miasta. Dwa 
fcnśeloly — tw , Aleksandra I Sw.

I koła ja — były nieczynne. Spo- 
EznoM miasta od dawna zable- 
iła o zwrot świątyń. Szczegół- 
e  wiele wysiłków włożyli w to 
ilądz Jan Graban, działacz spo- 
ezny Zygmunt żytklewićz, 
ilennlkarz Aleksander Zednik, 

który podnosił ten problem w 
audycjach radia republikańskie­
go.

•dla decyzja o 
parafii rzymsko-

Znajduje sto oń przy 
iklnców. W różnym 

. . gmachu kościoła znaj­
dowały s |f  filia biblioteki hlsto- 
-ycznel, wfdeosalony, oddział 
r lacówkl krzewiącej atelzm 
przekształcony potem w oddział.

Ostatnio
IckleJ

Mrzymallśmy zgody 
ejsklej na pierwsze nab 
vo. Ponieważ świątynia 

caj«ta |

ady 
iżeń- 
J«st 

; róż-
Instytucje, pierwsze nabożert- 
o odbydzle się w soboty, 15 

września na placu przed koś­
ciołem. Nabożeństwo będzie 
radlofonlzowane,

Według spisu z 1989 r. w Ki­
jowie mieszka ponad 10 tyi|fcy 
Potoków,

Józef SZOSTAKOWSKI

Czy da się przełamać r w  nieufności?
Ja k  zwykle odważna „Respub- 

lika" wzięła się za publikację 
tego, co odizudły „Tłesal1, „Ta- 
rybu Uetuwa", „Lietuwos Ry­
ta*". Chodzi o  list otwarty nie­
jakiego Albinosa Wisockasa do 
członków KPL (KFZR) i KPL 
p. L „Na decyzję nie jest jesz­
cze za późno' („Respublika", 30 
sierpnia). O  ]aicą decyzję cho­
dzi? A  więc konsolidacj i KFL 
(KPZR).

Nieprawdopodobne aczkol­
wiek w przekonaniu autora Ustu 
—  całkiem wiarygodne i możli­
we. W  zawrotnym -wirze wyda­
rzeń, których świadkiem jesteśmy, 
wszystko jest możliwe, aczkol­
wiek pewne zastrzeżenia budzi 
nagły pośpiech w  burzeniu mu- 
ru nieufności między członkami 
dwóch partii, którzy nie dalej 
jak wczoraj ramię przy ramie­
niu kroczyli w świetlaną przysz­
łość..

Powróćmy jednak do samego 
Ustu. Jego część wstępna wpro­
wadza zaintrygowanego czytelni­
ka w sedno sprawy. Otóż na 
Litwie, zarówno jak  i w całej 
Europie Wschodniej, nastroje 
antykomunistyczne szerzą się 
niczym pożar z dnia na dzień, z 
godziny na godzinę — pisze au­
tor listu. Niektórzy nasi rodacy 
na nas, komunistów, patrzą, nie­
stety, jak byk na czerwoną pła­
chtę. Następnie autor ubolewa 
nad smutnym losem, jaki czeka 
towarzyszy partyjnych, którzy 
pozostali na tak zwanej platfor­
mie KPZR 1 są oskarżeni o roz­
łam w partii oraz zdradę naro­
du litewskiego w decydującej 
dla niego chwili. Syndrom „czer­
wonej płachty" nic optymistycz­
nego nie wróży też samodzielnej 
KPL

KPL (KPZR) w przekonaniu A. 
Wisockasa nie ma innego Wyjś­
cia, jak  szczere i uczciwe przy­
znanie swych win oraz powrót 
na drogę, z  której zboczyła po 
XX zjeździe KPL. Chodzi o  dwa 
grzechy główne — dokonanie 
rozłamu w  KPL i nie uznanie 
aktu z  11 marca. Autorowi lis­
tu  wielce obiecującym ' wydaje 
się takt, iż deputowani, członko­
wie KPZR nie głosowali mimo 
wszystko przeciwko Aktowi Od­
rodzenia Niepodległości Litwy.

Autor zdaje sobie sprawę, lż  
ostro sprzeciwią się końsolidacj i 
zarówno kierownicy KPL
(KPZR), Jak i KPL Jest to  uwa­
runkowane założeniami ' progra­
mowymi obu partii J  napiętymi 
stosunkami wzajemnymi. Przyz­
nanie błędów przez KPL (KPZR) 
i korekta jej programu umożli­
wiłyby tej partii włączenie się 
do żyda politycznego Republiki 
Litewskiej jako pełnoprawnej' si­
le politycznej. Dla KPL 1 nato­
miast zainteresowanie -'pojedna­
niem komunistów podyktowane 
jest potrzebą wspólnej ódpowie- 
dzialności za los Litwy, rozwią­
zania problemu Litwy Wschod­
niej. Sj

„Wystarcza już samego prob­
lemu Litwy Wschodniej — pi­
sze AJbinas Wisockas — aby 
KPL zdecydowała się początko­
wo, być może, na kompromis, 
a może też od razu na sojusz 
z KPL (KPZR), gdyby tylko na 
swym końcowym posiedzeniu 
przyjęła ona proponowane roas- 
wiązańie". Autor nawiązuje do 
artykułu A. Juozaitlsa I „Czy 
utracimy Litwę Wschodnią?", 
który to dosyć dobitnie zobrazo­
wał, jak  tragiczna sytuacja pow­
stała na Wileńszczyźnie. „Więk­
szość deputowanych do samorzą­
dów rejonowych — to  czlonko-
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n  nam nie dał 
' ^ ‘ Według czy- 
Nłft bacząc na 
i f lH b  l ptoru- 
U.W j (Litewskiej 

skłońmy KPL 
I stronę, bo prze- 
żczyżnle. organi­

zacje KPL (KPZR) są naJUcznleJ- 
sze. A korzyść z takiego kom­
promisu dla obu stron będzie 
duża: członkowie KPL (KPZR) 
w przyszłości nie musieliby za­
bawiać się w chowanego z mło­
dymi 1 sprytnymi ludźmi z De­
partamentu Bezpieczeństwa Pańs­
twowego, a Jeśli chodzi o Lit­
wę, to znacrnle zmniejszyłoby słę 
niebezpieczeństwo utraty WOeń- 
szczyzny 1... stworzenia państwa 
nie takiego, o Jaldm marzą naj­
jaśniejsze umysły Litwy.

Litewski autorytaryzm 1 tota­
litaryzm-nie są, niestety, wyssa­
nym z palca straszakiem dla 
dzieci. Skuteczny opór mogłoby 
mu stawić nie komunistyczne 
podziemie (I), a  Jedynie Jednoli­
ty  front sil lewicowych Litwy. 
W tym frondę musiałoby star­
czyć miejsca 1 wszystkim komu­
nistom, I co ambitniejszym soc­
jaldemokratom, którzy, Jak ślę 

1 wydaje, na razie bardzo ślę o-

bawlają, aby komuniści nieos­
trożnym dotykiem nie skalali, 
broń Boże, Ich nowiutkiego mun­
duru partyjnego. I inne postępo­
we siły polityczne prawdopodob­
nie znalazłyby swe miejsce w | 
budownictwie pokojowej LitwyJ 
Wygrałaby na tym cała Litwa** 
— konkluduje autor otwartego 
listu do członków KPL (KPZR)j 
i KPL i już widzi miny wszyst­
kich oburzonych tym, którzy by| 
raczej dali się wbić na pal, niż 

. być w Jednej partii z towarzy-i 
szami x, y, z 1 in. „Nie ceńmy 
się zbyt wysoko, bo to ani f 
komunistycznemu, ani i 
chrześcijańsku" — apeluje J 
Wisockas do komunistycznych 
chrześcijańskich sumień.

Można się z nim zgodzić lub 
nie, ale jeśli się. pomyśli, że 
wszak jeszcze wczoraj ramię 
przy ramieniu, pod wspólnymi 
hasłami, zaopatrzeni w świetla­
ną przyszłość... Gdyby tak ra­
mię przy ramieniu zostało, a 
zmienić tylko hasła 1 wizję tej 
świetlanej przyszłości?

Przygotowała B. W.

Godzinj p o ez ji 
sakrWnej
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Wilnie ukazała 
sdycja wierazy 
9  Dldolytc i K. 

ją  eksll-

JUTRO W PT
.Ubiegły Magazyn rozpocz^ 

■jię o 10 minut wcześniej niż 
zapowiedziano, w związku z 
czym wielu widzów zwróciło się 
z  prośbą, aby powtórzyć repor­
taż z EJ szyszek o reakcji wier­
nych na decyzję przeniesienia 
miejscowego proboszcza do In­
nej parafii.
’ Gość studia, dyrektor wileń­
skiego lektorium „Wiedza" Sta­
nisław Korczyński opowie o 
swojej placówce 1 Jej działalno- 
śd  w nowym sezonie. Kolejni 
rozmówcy to byli opiekunowie 
dzieci z WUeńszczyzny na kolo­
niach w Polsce — dziennikarka 
„Kuriera Wileńskiego" Jadwiga 
Podmoatko oraz Jan Sadowski.

Władek znowu „wywiózł" prawie 120 dzieci do 
Polski. Wróciły przed samym rozpoczęciem no­
wego roku szkolnego. Z wrażeniami, a  Jakże! 
Kiedy będą Już dorosłe, na pewno przypomną 
nieraz tę podróż. Bo wtedy Już ani w Gdańsku, 
Gdyni czy Sopocie albo Tonmlu me dojrzą tyle 
tajemniczego i pięknego. Dzieciństwo ma swoje

idek wileńskie dzieci wozi od dawna. Gdzie 
I jak może. Grunty, by Jak najwięcej po­
iły, nie wstydziły się, że są Polakami. Jadą 

więc śpiewacy l tancerze w świat, me tylko z 
,WUenkl", Jak tym razem, lecz też z licznych 

innych polskich zespołów dziecięcych i doro­
słych, które Władysław Korkuć założył, prowa­
dził, z czasem niektóre przekazał w Inne, dobre 
ręce. Świat ten, co prawda, ogranicza się. Jak 
dotychczas do okolic podwUeńsklch, do mlejsco- 

‘ też nieraz bardziej odległych, gdzie pra­
cują na zasadach gości polscy budowlani i, co 

kryć, marzeniem każdego zespolaka Jest pod­
róż do PolakL Władek więc dwoi słę 1 troi, by 

zrealizować.

Nawiążą oni do tematu niedaw­
nych wakacji i perspektyw kon­
taktów młodzieży szkolnej zt 
swymi rówieśnikami w Polsce.

W  cyklu „Portrety kamerą u ]  
l rwałane" przedstawiona zostanie 
rodzina Miszkinlsów z rejonu 
soleczniddego. O skrupulatnej 
niełatwej pracy konserwatora 
zabytków, a  także o nowvch od­
kryciach archeologicznych będzie 
mowa w kolejnych spotkaniach 
z polskimi specjalistami. Pozy­
cję z  historii miasta wypełni ~ 
powieść o kolejnej świątyni ■ 
leńskiej — kośdele Sw. Terasy.

Jak zwykle nie zabraknie 
zykL

Początek Magazynu o godz. 
16.15.. ■

Zasłużeni dla kultury Wileńszczyzny

W i a d y s l a  w  
K o r  k u ć  j  llf5k

f  V.
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Założyłeś w Wilnie 1 na 
Wileńszczyźnie kilka polskich ze­
społów pleśni 1 tańca. Czy nie 
lepiej było mleć jeden l spokoJ- 

e  systematycznie szlifować go? 
I-?- Widzisz harcerską lllijkę w 

klapie mojej marynarki. Nato- 
tak los pokierował, że mój 

krzyż harcerski został na zaw- 
t  KGB. Te symbole stale 

przypominały, że mam służyć 
Bogu 1 Polsce. W  tym cała taje­
mnica.. Tę służbę widziałem w 
wychowaniu młodzieży. W jaki 
sposób? Otóż przeżyłem czas, 
gdy zakładanie drużyn harcer­
skich było surowo wzbronione, 

i nie do. pomyślenia. Te- 
na szczęście, już można. 

Więc skoro nie harcerstwo, to 
zespoły. Cel ten sam — mogłem 
wychowywać młodzież — bez 
■ i f  uczyć prawdomówności, 
rzetelności, szanowania star­
szych,' kochania przyrody 1 swo­
jej ziemi. Stąd tak liczne zespo- 
' ~x> chciałem, żeby tę ukry­
tą szkołę harcerstwa przeszło jak 
najwięcej młodzieży. Niech pod- 
fałszuje, niech, ale dziecko zaś­
piewa polską piosenkę, będzie 
z  dumą nosiło polski strój ludo­
wy, a  stąd, moim zdaniem, dro­
ga do wszystkich tych wartości, 
o  których wspomniałem.

— 1 sporo za to obrywałeś?
— Przyjmowałem to jako krzyż 

Pański. Zawsze myślałem: Inni 
cierpieli więcej. Wokół mnie za­
wsze była aura podejrzenia. Pa­
miętasz, jak jeszcze w 1964 ro­
ku prowadziłem chór w Instytu­
cie Pedagogicznym. Otóż -wtedy 
zostałem wezwany do KGB i oz­
najmiono ml mniej więcej tak: 
wy, Koikuć kierujecie chórem 
wbrew socjalistycznemu podej­
ściu. Chyba możesz potwier­
dzić, że nic złego studentom nie 
mówiłem. Po prostu chodziło mi
0  rozbudzenie honoru Polaków, 
dumy z przebogatej kultury, że­
by młodzież śpiewała swoje pol­
skie pieśni Ud;

Potem wyeliminowano mnie 
stopniowo z Innych zespołów. 
Mimo to, w  1972 założyłem ,,Wl- 
lenkę".

— Żywot Jej był krótki...
—. Dlaczego? Przetrwała do 

1983, równo 11 lat pracowałem.
— Robiłeś to zupełnie dobrze. 

Jednakże rozprawiono się z Tobą
1 zespołem.

— Cóż w tym dziwnego. Siły

nie były równe. Po przeciwleg­
łej stronie znalazł się gorkom 
partii na czele z W. KUkuniene, 
która to  nie chciała nawet ze 
mną rozmawiać. Oczywiście, zda­
nie tej Instytucji w tamtym cza­
sie było święte dla wielu 'osób. 
Wykonały zlecenie skwapliwie. 
Jedynie komitet rodzicielski 
ówczesnej Szkoły Średniej nr 19 
i komitet „Wllenki" stanęły w 
mojej obronie.

— Wiem, że byłeś w Workn- 
de. Potem zostałeś zrehabilitowa­
ny. Jednak cień północnych ko­
palni węgla. Jak stąd wynika, 
przez dhigie lała Cl towarzyszyL

— Ma się rozumieć. Komitet 
bezpieczeństwa był w posiadaniu 
wszystkich dokumentów. Wte­
dy, w 64, podczas wspomnianej 
rozmowy z funkcjonariuszem te­
go urzędu padło znamienne zda­
nie: „Wy opłat', Korkut, nlespo- 
kojnyj”. Czyli, byłem pod stalą 
obserwacją.
. — A propos, Workuty...
. — Trafiłem tam w 1949 roku 

za udział w harcerstwie. Wróci­
łem po śmierci Stalina w maju 
53. Zostali wtedy również aresz­
towani Ojciec Kamil, franciszka­
nin, Weronika Gojżewska, absol­
wentka Uniwersytetu Stefana 
Batorego (prowadziła harcerstwo 
żeńskie), Józef Krypaitis, organi­
sta z kościoła Sw. Jakuba i Fi­
lipa (był drużynowym „Czar­
nej Trzynastki").

Z wybuchem wojny wileńskie 
harcerstwo zaczęło działać w 
podziemiu. Właśnie Józef Kry- 
paitis i Weronika Gojżewska 
wznowili harcerstwo w  konspi­
rac ji Nb. pierwszy z nich — 
pseudonim „Organista" zmarł' w 
tym roku- w Warszawie.

Otóż. byłem w zuchach przy 
Szkole Im. Szymona Konarskie­
go. We wrześniu miałem przejść 
do harcerstwa. Niestety, prze­
biegało ono już w konspiracji, 
w „Czarnej Trzynastce", którą 
w Wilnie założył Józef Andrzej 
Grzesiak ps. „Czarny", twórca 
„Czarnej Trzynastki" w Krako-

W  czasie wojny Grzesiak''był 
komendantem „Szarych Szere­
gów" i oficerem dzielnicy „D" 
miasta Wilna. Został aresztowa­
ny. Spędził prawie 10 lat w 
Workude. Byłem w tym samym 
łagrze, zupełnie blisko. Niestety,

me spotkałem go. Siedziałem 
natomiast z „Organistą". A pro­
pos, aresztowano mnie, bo już 
miałem swój zastęp.

— Pewną rekompensatą za te 
trudne lata jest Twoja trudna, 
a Jednocześnie wdzięczna i szla­
chetna praca.

— Największym dla mnie wy­
różnieniem są uśmiechy na bu­
ziach dziecięcych. Przeżyłem og­
romną radość 1 wzruszenie, kie­
dy dzieci z zespołów Wilna i 
Wileńszczyzny Wręczyły mi 
kwiaty z okazji przyznania. ml . 
międzynarodowego Orderu Uś­
miechu. Jeszcze czeka mnie uro­
czyste Jego wręczenie.

— Prawdziwym przeżyciem 
dla każdego Jest śpiew chóru 
dzledęccgo w wileńskim koś­
dele Sw. Raiała.

— Tak się w moim żydu zło­
żyło, że Jako chłopiec śpiewa­
łem w kośdele Św. Jakuba i 
FiUpa. Kiedy w 1946 roku świą­
tynia ta  została zamknięta, prze­
niosłem się do Sw. Rafała. Po la-

- tach w tym kośdele założyłem 
chór dziecięcy, przeszło 80 osób, 
niemal cała „Witenka". Podczas 
Mszy Sw. o  9 rano,-co dwa ty­
godnie, śpiewa mniej więcej 60 
dziecL

Ale to nie wszystko. W  Miod­
nikach dzieci z „Przepióreczki" 
też śpiewają w tamtejszym koś­
dele. Natomiast dzieci z „Przą- 
śniczki" śpiewają w kośdele w

— A dorośli?
— Oprócz chóru kościoła Sw. 

Rafała, prowadzę „Lirę" przy 
ZPL w  Landwarowie. W  Suder- 
wie od grudnia ub. r. zorganizo­
wał się przy ZPL 1 samorządzie 
chór „Zorza". M in . część jego 
śpiewa w tamtejszym kośdele. 
Niedawno przy Fundacji Kultury 
Polskiej założyłem „Echo". Chcę 
nawiązać do tradycji słynnego 
wileńskiego chóru o tej nazwie, 
prowadzonego w  okresie między­
wojennym przez Władysława 
Kalinowskiego. Widzi ml się ten 
zespół jako zalążek Wileńskiego 
Towarzystwa Śpiewaczego Im. 
wielkiego wilnianina Stanisława 
Moniuszki. To będzie ukorono­
waniem mojej działalności.

Rozmawiała 
Halina JOTMAŁŁO 

Fot M. Rebl

Klub „Polonia** zaprasza!
i jego założyciel:

. planowi
i. mające wyłonić naszą ™P™**nUeJ* otnlch Igrzyskach Polonijnych. Jakie w lipcu 
odbędą się w Krakowie.
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P i ł k a r s k a  ś r o d a
Minionej środy na boiskach 

Starego Kontynentu odbyty się 
spotkania eliminacyjne do mi­
strzostw Europy-92.

A oto szczegóły: grupa IV — 
Austria — Wyspy Owcze — 0:1. 
Irlandia Północna — Jugosła­
wia — 0:2; grupa II — Szkocja
— Rumunia — 2:1, Szwajcaria
— Bułgaria — 2:0; grupa VI — . 
Finlandia — Portugalia — 0:0.

Poza tym rozegrano szereg 
spotkań towarzyskich. Hiszpania 
wygrała z Brazylią — 3:0, NRI> 
z Belgią — 2:0, Anglio z Węgra­
mi — 1:0, Irlandia z Maroko —
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TYLKO DO 31 PAŹDZIERNIKA BR. TRWA PRENUMERA­
TA „KURIERA WILEŃSKIEGO" N A  1991 ROK.

Na Litwie koszty prenumeraty wynoszą: 
roczna —  18 rb. 
półroczna —  9 rb. 
kwartalna — 4.50 rb. 
miesięczna —  1,50 rb.

Indeks „K. W ." w  katalogu republikańskim —  67218.
Dla Czytelników na Białorusi, Ukrainie, Łotwie i w  Innych 

republikach ZSRR od przyszłego roku „K. W ." będzie w ysy­
łany opłacaną zwykłą banderolą pocztową, co  zwiększa koszty  
prenumeraty dziennika, a  więc;

57 rb. —  na rok,
28,50 rb. —  na pół roku,
14,25 rb. — na kwartał,
4,75 rb. — na miesiąc.

Indeks „K. W ." w  katalogu dla republik ZSRR —  ^  
67218-01. u.

N ie zwlekajm y z prenumeratą „Kuriera W ileńskiego ! 
Prenumeratę przyjmują w szystkie urzędyvpocztow e 1 oddzia­

ły  ,.Lietuvos Spauda" na terenie całej republiki.
KURIER WILEŃSKI" —  W  KAŻDEJ POLSKIEJ RODZINIE,
W  KAŻDYM POLSKIM DOMU, WSZĘDZIE TAM, GDZIE 
SIĘ MOWI I CZYTA PO POLSKU!
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ROCZNICE TYGODNIA
m  17 września 1860 r. urodził 

się-Pow iłaś Matulionls jzm. 1932), 
litewski naukowiec, specjalista  
do spraw leśnictwa.

v  17 września 1939 r. Zwią­
zek Radziecki bez wypowiedzenia  
wojny rozpoczął agresję prze­
ciwko Polsce.

v  18 w rześnia — Międzyna­
rodowy Dzień Pokoju.

^  19 w rześnia 1765 r. urodził 
ślę  Wasilij Slewlergln (zm. 1826). 
rosyjski m ineralog i chemik, 
akademik Petersburskiej Aka­
demii Nauk.

m  Przed 175 laty, 19 w rześnia  
;1815 r. urodził się  Bronisław  
Dąbrowski (zm. 1880), działacz  
konspiracyjny 1846 r.. uczestnik  
powstania wielkopolskiego 1848

20 w rześnia 1920 r. zmarł 
Adam Pr ażmowsk i tur. 1853). 
mikrobiolog, agronom, Jeden z 
twórców polskiej mikrobiologii,' 
działacz spółdzielczości rolni­
czej.

^  21 w rześnia 1920 r. ukazał 
s ię  pierwszy numer gazety  „Ru­
d e Pravo«.

V  Przed 250 laty, 21 w t^ H  
nla 1740 r. urodził s ię  Iwan 
Liepiochin (zm. 16020, rosyjslci 
podróżnik i  przyrodnik, akade­
mik Petersburskiej Akadejpii 
Nauk.

V  21 w rześnia 1845 r. zmarła  
Klementyna z  Tańskich Hofma- 
nowa vur. 1798). pisarka i peda­
gog, Inicjatorka polskiej litera­
tury dziecięcej; położyła duże  
zasiugl -w  dziedzinie patriotyćz- 
no-obywatelsklego --w ychow ania  
kobiet.

^  Przed 10 laty, 22 w rześnia  
1980 r. rozpoczęła siię wojna  
irańsko-lracka ' (zakończyła się  
20 sierpnia 1988 n).

V  22 w rześn ia  1675 r. i__
dzif się  M ikalojus Konstantlnas 
Cziurlionis zm. 1911). w ybitny  
litew ski plastyk, kom pozytor, 
d ziałacz kultury.

^  W dniach 23—27 września  
1900 r. w  Paryżu obradował V 
M iędzynarodowy . K ongres Socja­
listyczny (II M iędzynarodówki).

ąp 23 w rześnia 1920 r. uro­
d ził s ię  A leksander Arutlunlan, 
kom pozytor orm iański.

Co ujrzymy 
na ekranach
* Szuler •  Nie p łacz, w iewió­

reczko •  Dziewczęta z  Rochefort 
•  Dźwięki muzyki •

* Głównym bohaterem filmu  
„Szuler- nakręconego w wytwór­
ni „Mosfilm" jest sziiler  karcia­
ny . człowiek, który nawet nie 
ma imienia, w szyscy  nazywają  
go  Grekiem. Widzowie poznają  
go w  chwili, gdy już zrezygno­
wał ze sw ego procederu, dają­
cego spore zyski, gd yż  konflikt 
z Dyrektorem, hersztem  podzie­
mnego syndykatu, zakończył się  
Jego zranieniem. Grek wyjeżdża  
nad morze, kupuje kuter i wozi 
pasażerów. A le los nie daje mu 
spokojnie żyć. Ten bardzo w i­
dowiskowy o tragicznym  finale  
nim  zrealizował reżyser Sier­
giej Bodrow. Główne role kreu­
ją  WalerIJ Garballn I Jelena Sa- 
fonowa.

* Film „Nie płacz, w iewiórecz­
ko znanej czechosłowackiej re­
żyserki Very PIlvovej-SzlmkovteJ 
poświęcony Jest problemom ro- 
■dilcdw I dzieci. cfijg troską, 
miłością rodziny Jest 6-le(nIa

Kaczka. R ozpieszczają Ją- rodzi­
ce, ubóstwia babcia. Ona zaś  
w ym yśliła  w łasny cudow ny  
świat, w którym  m ieszkali cza­
rodzieje. książęta, w różki, w  ro­
dzinie rodzą s ię  bliźnięta-chłop- 
cy , którym  rodzice zaczęli po­
św ięcać całą uw agę. Zmienia to  
od razu stosunki rodziców  1 cór­
ki. ~ Dziewczynka cztaje s ię  nie­
potrzebna, sam otna — n ie  Jest 
już w  centrum  uwagi. Pewnego  
dnia ucieka z  domu...

* Na ekrany ponow nie wcho­
dzi m uzyczny film  francuskiego  
reżysera Jacquesa D enisa „Dzie­
wczęta z  Rochefort", który po 
raz p ierw szy był wyśw ietlany  
na naszych ekranach 20 lat te­
mu. Muzyka Michela Legranda. 
Jest to nastrojowa opow ieść o 
dwóch siostrach: Delfinie 1 So-
lange, d la k tórych m uzyka to  
cały świat. D ziewczęta m arzą d  
wielkiej m iłości i, niewątpliw ie, 
znajdują  Ją.

W głów nych rolach — Cathe- 
r ln e  Detfevue i  Francolse Dorl- 
lac.

* Na ekranach ujrzym y rów nież  
/lim  g łośnego reżysera  am ery­
kańskiego Roberta W eisa „Dźwię­
ki muzyki* z  niezapom nianym i 
aktorami Julią A ndrew s 1 Chri- 
stopherem  Plam merem.

W . KAZIMIERAITIENE

'SOBOTA, 15 WRZEŚNIA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

I 9.00 — Program  lnformacyj- 
| ny. 9.30 — Dla dzieci. 10.30 — 

Kreskówki. 10155 — Film dok.
I lWF. „Będę ży<, ile  zechcę-.

11.15 — Koncert - estradowy.
12.UU — Panoram a tygodnia (w 
jęz. ros.). 12.45 —. Przedstaw ie­
nie LTV. P. Haks „Biedny ry- 
cerz“. 14.30 — Koncert. - 15.u0
— Uczymy się  litew skiego. 15.25 '
— Film rab. „Niewolnica isau- 
ra". Ode, 9. ld .30 Mlmpor- 
tret. 17.06 — - Wiadomości. 17.20
—  Cudzego bólu n ie  ma. 18.05
— Oblicza. 19.16 — Na orbicie 
estrady. 20.30 — Dobranocką.
21.00 Panorama. 21.30 —
Aktualia. 21.40 —  : W św ięcie
film u. Am erykańska k la sy k a . fil­
mowa — „Przem inęło z  w ia­
trem 11. 23.30 W iadomości w ie­
czorne. 23.45 — Cd. „Przem inę­
ło z  -wiatrem';

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 minut. 7.35 
Fllm-koncert. 8.05 -  Mama, tata 
1 Ja. 8.35 — Program  ekologicz­
ny. 9.35 —  Partner. 10.05 1 ^ 1  
Zaprasza Opera Swierdłowska. 
1 0 .4 5 .— Ze znakiem  „PI’,. 11.45
— „Burda Moden- proponuje
12.16 — TY film  dok. 13.15. —  
Koncert. 13.30 — Diii film u do­
kum entalnego USA w  ZSBR. i
14.30 — Kreskówka. 15.10 < — 
Dialogi polityczne. 16.10 — Pa­
noram a m iędzynarodowa. I 16.65
— P iłkarskie m istrzostw a ZSRR. 
„Torpedo" ■=-- ..Spartak”, 18.50
— Pleśń-90. 20.00 — Czas. 20,40
— TV film  fab. „Talent krynji- 
nalny". 23.16 —  . K oncert estra­
dowy. 23.55 — Służba now ości 
TV> 0.20 TV film  fab. „Nasto­
latek". Ode. 6. iv30 — TV film  
fab , „Dama pikowa". 3.00 —r- 
Koncert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — G im nastyka poranna. 
/,li5 - -  K oncert. 7.55 5=§j K res­
kówka. 8.10  — Publicystyka, fil­
m owa republik  zw iązkow ych.
8.40 —. Spektakl L enlngradzkle- 
g o  Teatru M łodzieżowego. 10.00 
— W ideokanał . „W spólnota",
13.30 — Język  rosyjsk i. 14jOO -Ś r  
Hokej n a  lodzie. „Kryl la  Sowle- 

tow  (Moskwa). —  ^ M in n eso tą -  
Nord Stars« (USA). 16.30

Radziecka. 19.00 — Dobrano- .
19.15 - — Film y reżysera  

,W. Troszklna. 20.00 —-:ć. Czas.
2 0 . 4 0 ^ Dzi enni k sesji RN 
RFSRR. 2 1 .4 0 .-r- Klub prasow y.
23.40 — TV film  fab. z  cyklu  
.Telefon policji 110“.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — W iadom ości poranne. 
U). 10 — ..Złota "puma" — film  
prod. czechosłow ackiej. 11.40 — 
Rozmowy o W rześniu. 1£.05 S  
K oncert życzeń . 12.35 — Władzen » « . ,n n o n n H ła l  BSTOHSi n a
1W UI.W I laiUU ---  ,
R zeczpospolitej Polskiej
uchodźstw ie. C zęść 1. 12.55  — 
W ędrówki d alek ie  1 b lisk ie /
13.45 —  W ładze Rzeczpospolitej 
Polskiej na  uchodźstw ie. Cz. 2.
13.55 Jt,U siebie" — m agazyn  
m niejszości narodow ych. 14.25

I.-*- Sonda. 14.55 — W ładze
R zeczpospolitej P olsk iej na
uchodźstw ie. Cz; 3. 15.05 —

W yrazy g łębok iego  w spół­
czucia Reginie NIKITINEJ 
oraz W acław ow i GUDALEWI- 
CZOW I z  powodu zgonu naj­
droższych im osób —  M atek  
składa zespół „Połuknianie"

Grono nauczycielskie Połu- 
kniańskiej Szkoły  Średniej 
g łęboko w spółczuje kolegom  
z pracy R eąinie NIKITINEJ i 
W acław ow i GUDALEWICZO- 
W I z pow odu śm ierci najbliż­
szych im  osób —  Matek.

Program  dnia. 15.10 — „£yć- — 
m agazyn ekologiczny. 16.40 — 
Władze Rzeczpospolitej Polskiej 
na uchodźstwie. Cz. 4. 16.00 — 
Rock 0pole-90. 16.45 — Nad
Niemnem, Plną 1 Prypecią. 17.05
— „Gliny z  Natlck- f e - reportaż. 
1 7 .2 0 ^ ^  Sztuka i  m y. 17.40 — 
Butik. 18.15
18.30 — Siódemka w  Jedynce.
19.55 Z kam erą wśród zw ie­
rząt. 20.15 Dobranoc. 20.30
— W iadomości. 21.05 — „Wielka 
czerw ona Jedynka" — film  w o­
jenny prod. USA. 23.15 — Stu­
dio sport. 24.00.7— W iadomości 
w ieczorne. 0.16 — życ ie  Jest
fraszką. -6,25. — „Zabójcza broń"
— film fabT^prod. USA.

NIEDZIELA, 16 WRZEŚNIA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

I 9.00 — ' W iadomości. 9.15 — 
K azanie n iedzielne. 9 .30  Po­
ranek niedzieiny. 11.30 — S p ek ­
takl LTV. „Tragedia Irki". 12^5
— Zaprasza „Slabryna". 12.45
— Muzyka niedzielna. -13.25 - 
Nasz Język. 13.55 — Film fab. 
„Niewolnica Isaura". Ode. 10.

• 15.00 — Kreskówki. 16.30 —■
Na przełom ie wieków. 16.15 I— 
Panorama tygodnia (w Języku 
polskim). 17.00 — Program  reli­
g ijny. 17.20 — W iadomości.
17,36 —' Koncert. 18.50 — Szko­
ła  narodowa. 20.00 — Krótko- 
m etrażow y film  fab. LTV „Od­
leg łość”. 20.30 Dobranocka.
21.00 ■ Panoram a. 21.30 — Ty­
dzień . 21.45 '— ■•''Program dla 

'm łodzieży „Labirynt1'.' 22.45 —
M uzyka Jazzow a.. 23.15 — Wia­
dom ości w ieczorne, 23.30 -
Przyjem nych snów.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

I 7.00 — Sport d la w szystkich . 
r-7.15 -f- - G im nastyką rytm iczna.
I 7.45 -^ -C iągn ien ie  „Sportloto".

8.00 — W czesnym rankiem . 
9.00.'.— Służę" Ojczyźnie. 10.00

P oran n y  program  rozryw ko­
w y. 10.30 — D ookoła świata.
11.30 A  Zdrowie. 12.16 — Peda­
gogika  dla w szystkich . 13,15 ~=.'- 
TV film  dok. 13.45 7- .̂ Kresków­
ka. 15.15 — G odzina dla wsi. 
16.30- )— Graj, 'harm onio. Pod­
czas przerw y o 17.30 — foto- 
konkurs. 18.35 Kreskówka.
18.50 — TV . serial „Niewolnica 
Isaura". > Ode. 5. 20,00 — Czas.
20.40 -' W  '• K azanie niedzielne.
20.55 -  Przegląd. p iłkarsk i, 

g N21.25 — śp iew a  Ałła P iigaczo-
wa. 23.00 — Śledztw o prow adzą  
znaw cy. 1.45 — śp iew a  A leksan­
d e r  Sierow.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 G im nastyka poranna
dla ^dzieci. 7.15 — Film dok.
7.35 — Kreskówka. 7.45 — P ro­
gram  z  Ałttta Aty. 8.10 — TV 
film  dok. „Błękitne oko Sybe­
rii". 9.05 — TV krótkom etrażo- 
we film y fab. d la d z iec i. 10.15 

^  j -  M istrzostwa USA w  koszyków ­
ce zaw odow ców  NBA. 11.15 — 
W. Rasputin — „Ostatni ter­
min". 13.25 — Rozm aitości. 13.30
— Rosja Radziecka. 16.00 5 
Planeta. 17.00 &  Hokej n a  lo­
dzie. „Dynamo” (Moskwa) 
„Montreal Canadians". (Kanada).
19.00 —- D obranocka. 19.15, 
Pion. 20.00 Czas. 20.40

~TY film  fab, „K ierowca na jeden  
rejs*.

TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I

9.55 — Program  dnia. 10.00
— „N iebezpieczna zatoka" (ode.
2) — 11.30 „Podw odne od­
krycia" — film  dok. prod. an­
g ielsk iej. 12.20 — „H endryks '1
— reportaż o roln ictw ie holen­

d erskim . 12^55 ^ K o n c e r t  ży ­
czeń . 13.40 — Teatr d la dzieci: 
„Kochape maleństwa" ( c ł  1). 
14.20 — „Morze" — • m agazyn  
publicystyczny. 14.40 — Pro­
gram  dnia. 14.45 „Ginące
dźwięki* — reportaż. 16.15 -5B  
M agazyn sportow y. 1 6 .2 0 B S H  
„Bracia Marx na Dzikim Zacho-

. dzle» —. film  fab. prod. USA.
17.55 — Antena. 18.15 — Tele- 
exp ress. 18.30 — „Tron- — film  
fab. prod. USA. 20.00 — Wie­
czorynka: W iewiórcze opow ieści.
20.30 -^ W ia d o m o śc i. 21.05 —' * 
„Kariera Emmy Harte“ — ode. 4.
22.05 — 7 dni - S ś w la t .  22.35

Wszystko dobrze, 
co się dobrze kończy

Jak  w yjaśnił sam autor akro­
batycznego w yczynu, ty lko  na 
sekundę oderw ał s ię  od prowa­
dzenia w ozu. N a  szczęście, w szy­
stko skończyło s ię  na przestra­
chu 1 solidnym  korku sam ocho­
dowym.

N A  ZDJĘCIU: ta kraksa na­
stąpiła na w ę i le  kom unikacyj­
nym koło  W ileńskiej Fabryki 
Sprzętu Elektrospawalnlczego.

. Fot. W . Charin

Kalendarium
*  S o b o ta  (15.IX ) J e s t  258  

d n ie m  1990 r .  D o k o ń c a  r o k u  
107 d n i .

•ft Z n a k  Z od;& «u — P a n n a  
(23 .Y III— 22,IX ).

*  I m ie n in y : s o b o ta  — A lb in a , 
N ik o d e m a , L o lity ; n ie d z ie la  — 
t d y t y .  K o rn e la ,  K am eli; p o n ie ­
d z ia łe k  — F r a n c is z k a ,  H lld e g a r -  
d y , L a m b e r ta .

*  W sc h ó d  S ło ń c a  — 6 .5 0 , z a ­
c h ó d  — 19 .37 . D łu g o ść  d n ia  12 
g o d z . 4 7  m in .

L ite w s k a  S łu ż b a  H y d ro m e te o r o ­
lo g ic z n a  p r z e w id u je  n a  15 w rz e ­
ś n ia  z a c h m u r z e n i e  z m ie n n e , 
w ia t r  p o łn o c n o -w s c h o d n l ,  u m ia r ­
k o w a n y , te m p e r a tu r a  1 2 — 17  s to ­
p n i .

W  c ią g u  n a s tę p n y c h  d w ó c h - 
d n i  t e m p e r a tu r a  w  n o c y  3 — 8 , w  
d z ie ń  1 3 — 18  s to p n i .

— Opolska noc kabaretowa.
23.35 — W iadomości wieczorne.
23.50 — Sportowa niedziela.

PONIEDZIAŁEK, 17 WRZEŚNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.15 — Program  InfOrin. 8.10
— Szkoła narodowa. 8.50 —  Na 
przełom ie wieków. 18.00 — P ro­
gram  relig ijny , 18.25 — Zdrowie 
rodziny. 18.55 — W iadomości. 
19.10 — U czym y s ię  litew skie­
go. 19.30 — 01. 02', 03. 20.00
— Studio sportowe. 20.30 — Do­
bry  wieczór. 21.00 — Panora r 
ma. 21.30 — Aktualia. 21.45 — 
Szanujm y słowo. 21.50 — F ilm  
fab. „ j ;  S. Bach". Ode. 2. 23.20
— W iadom ości w ieczorne. 23.35
— Przyjem nych snów.

ł  OGÓLNOZWIĄZKOWY

5 .30  fjjjl2 0  minut. ?!S0 — Kre­
sków ka. 7/55 — Przegląd jłił- 
karskl. 8.25 — Graj, harmonio.
10.30 -^ > żyj, Ziemio. 11.30 —  
Czas, 14.30 — Służba nowości 
TV. 14.45 — TV film  dok. 15.10
— Koncert. 15.45 —= Godzina dla  
dzieci, 16.45 — My i ekonom i­
k a . 17.30 — Czaś. 18.00 — Pre­
m iera  TV film u n.-p. .A rch iw a  
czasu “. Ode. l .  18^0- — Aktual­
n y w yw iad. 18.40 — Kreskówka  
dla' dorosłych ..Smok”. 18.50 —? 
TV rśeriaI „Niewolnica Isaura'. 
Ode. 6. 20.00 — Czas. 20.40 — 
Collage. 20.45 —' Prem iera fll-

' m u-przedstawlenla „Zamieć".
23.25 Służba now ości IV .
23.50 — Spektakl Leningradz- 
kiej TV ..Sar kol ag". 1.10 — Kon-

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — . Gim nastyka poranna.
7 .1 6  TV film  dok. „Lew Toł­
stoj na Krymie". 7.45, 8.35 
Przyrodoznaw stw o dla kl. II.
8.05 — Język  w łoski. 8.55 —7- 
P edagogika dla w szystk ich . 9.40,
10.45 — : B iologia d la kl. VH.
10.00 — G im nastyka d la  erudy- 
tów. 11.05 — TV film  fab. „Kle 
row ca na Jeden rejs”. : Ode. 1.
12.15 — P rem iera  TV film  dok. 
„W domu". 12.45 — TV film  „Kry­
z y s”. 16.00 — * Studia TY miast 
RFSRR. 16.30 Koncert. 17.30

' ~  Czas. 18.00 — Gra planista  
L. T im ofiejew. 18.20 — C<?llagp.
18.25 — Towarzyskie spotkanie 
w  hokeju na lodzie. „ChemikM 
(W oskresiensk) — „Minnesota 
Norg Stars" (USA). Podczas  
przerw y — Dobranocka. ' 20.40 
— Dziennik, sesji Rady Najwyż­
sze! RFSRR. 21.40 — Na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR. 22.40 — 
TV film  fab. „Solista".

TELEWIZJA POLSKA ^ 

PROGRAM I

17.00 — . W iadom ości. 17.10 — 
„VIdeo-Top“. 17.20 ^  LUZ - m  
program  nastolatków. 18.15 — ■■ 
T eleexpress. 18.30 ^  „10 minut".
18.45 — Encyklopedia drugiej ' 
w ojny św iatow ej, c 19.10 — „Wi­
cher czasów ” -5 serial prod. bra- 
zylflsk lej (ode. ostatni). 2 0 .0 0 |^ S  
„P lus—m inus« — program  pub­
licystyczny. 20.15 — Dobranoc.
20.30 — W iadomości. 21.05 K g l  
Teatr telewizji: A. .. Fredro  
„Damy i husary". 22.40 — Pro­
gram  publicystyczny. 23.10 
Festiw al p iosenki żołnierskiej w  
Kołobrzegu. 23.45 — Wiadomoś-

. c i  w ieczorne.

R edak to r 
Z b ign iew  BA LCE W ICZ

K U R IE R
Wileński

A d r e a  r e d a k c j i :  
2 3 2 0 1 9 ,  m.  W i l n o  

al. Kosmonautów 60.

Cena 10 kop.

Dziennik społeczno-polityczny Rady N ajw yższej 1 Bady M ini­
strów Republiki Litewskiej. Ukazuje s ię  od 1 llpca 1953 roku.

T E L EFO N Y : R e d a k t o r  — 4 2 -7 9 -0 1 ; ' z a s t ę p c y  r e d a k t o r a  —  
4 2 -79 -04 , 4 2 -7 9 -4 8 ; s e k r e t a r z  o d p o w ie d z ia ln y  —  42 -7 9 -4 9 ; z a s t .  
s e k r e t a r z a  o d p o w ie d z ia ln e g o  — 42 -7 9 -5 0 ; s e k r e t a r i a t  —  42*79-55.

D z ia ły : p a ń s tw a  I s a m o r z ą d u  te r e n o w e g o  —  4 2 -79 -56 , 42 -78 -63 ; 
ż y c ia  p o l i t y c z n e g o  — 4 2 -7 9 -6 6 , 42 -7 8 -7 2 ; e ty k i ,  r o d z in y  |  p r a w a  
4 2 -79 -64 , 42 -6 9 -6 7 ; e k o n o m ic z n y  —  4 2 -7 8 -8 1 , 4 2 -7 2 -6 3 ; ż y c ia  w s i 
— 4 2 -7 9 -6 8 , 42 -7 8 -9 0 ; s z k o ln ic tw a  i m ło d z ie ż y  — 42 -79 -73 ; 
4 2 -69 -86 ; l i t e r a t u r y  I s z tu k i  — 4 2 -7 9 -8 8 ; s to ł e c z n y  o r a z  a k tu a l ­
n o ś c i  — 4 2 -7 9 -7 7 , 4 2 -7 2 -8 2 ; l is tó w  — 4 2 -7 5 -7 6 , 4 2 -69 -65 , 42-69 -63 ; 
z a g r a n i c z n y  —  42 -7 2 -7 0 ; f e l i e to n ó w  l s p o r t u  — 42 -9 0 -6 3 ; i l u s t r a '  
c j i  :— 42 -9 0 -8 1 ; o r g a n iz a c y jn y  o r a z  r e k la m o w o - k o m e r c y jn y  — 
4 2 -7 7 -7 2 , 42 -7 9 -9 7 ; o g ło s z e ń  — 42 -5 8 -2 8 ; s ty l i ś c i  — 42 -7 2 -9 2 ; t łu ­
m a c z e  r -  4 2 -7 2 -7 1 , 42 -9 0 -6 0 ; b iu r o  m a s z y n o w e  — 42 -7 2 -6 6 ; k ie ­
r o w n ik  g o s p o d a r c z y  — 42 -7 2 -7 8 ; r e d a k c j a  n o c n a  — 42 -13 -81 . 
4 2 -19 -63 , 4 2 -1 9 -5 4 , *

D r u k a r n ia  l i t e w s k ie g o  p r z e d s i ę b io r s tw a  w y d a w n ic z e g o  „ S p a u ­
d a "  w  m . W iln o , a l .  K o s m o n a u tó w  60»

Indeks 6 7 2 1 8  { Nakład 5 6 0 0 0  e g z .
Zam. 2 0 9 8  N R 3 2 2 .


